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Wydanie poranne. O głoszenia:

wychodzi 2 razy dz!ennie.

Za jed en  w iersz petitow y a lb o  jego 
m iejsce 20 halerzy.

Za jed an  w iersz petitow y w ru b ryce  
N a d e sła n e  40  halerzy.

D robne ogłoszenia (tylko w  num erze  
po rannym ) po 10 h a le rzy  za 10 
w yrazów ; nas lęp n e  po 1 '/ ,  hal. 

D oniesienia o ślu b ach , zaręczynach  
i in n e  p ry w atn e  kom un ikaty  po 
K ro n ic e  za jed en  w iersz petitow y 
60 halerzy.

Numer pojedynczy:
we Lwowie I aa prowincji

po ran n y  . . 3  h a lerze  5  halerzy
w ieczorny . . 8 h a le rzy  | 10 halerzy

Wiec w Krakowie.
(Telegram „Dziennika polskiego”).
K rak ów  4 kwietnia. AYczoraj o godz. 

# )/4 wieczorem odbył się w sali rady miejskiej 
wiec w sprawie upaństwowienia gimnazjum cie­
szyńskiego. Przybyła bardzo liczna publiczność. 
Z posłów byli: Wójcik, Klemensiewicz, Daszyń­
ski, Rotter.

Zagaił poseł dr. K l e m e n s i e w c z ,  za- 
ataezając, że Kraków nie może i nie powinien 
zachować się obojętnie w tak ważnej, narodo­
wej sprawie. Przewodniczącym wybrano p. Kle­
mensiewicza, jego zastępcą p. Korneckiego.

Referat o gimnazjum cieszyńskiem, przed­
łożył redaktor „Nowej Reformy" p. K o n o p i ń ­
s ki ,  kładąc przedewszystkiem na to nacisk, 
że w kwestji tej nie należy prosić, lecz trzeba 
żądać, a to, na podstawie ustaw zasadniczych. 
•  upaństwowienie gimnazjum mamy obecnie 
tem większe prawo dopominać się. iż liczy ono 
•becnie już 268 uczniów, posiada 6 klas i 7 
•ddziałów. Mówca zaznacza dalej, że na gim- 
■azjura wydano już 200.000 K .; do końca 
r. 1902 wydatki zwiększa się o 92.257 K., a 
gdy gimnazjum będzie kompletnem t. j. 8-kla- 
sowem kwota powyższa zwiększy się o nowych 
§7.805 K.

Kasa Macierzy posiada na pokrycie tych 
wydatków 22.20H K., a jeżeli przyjmiemy, że 
rząd da 30.000 K., pozostanie niedobór w wy­
sokości 107:854 K., które społeczeństwo pol­
skie będzie musiało pokryć.

Mówca uderza gwałtownie na Koło pol­
skie, że dotychczas nie przeforsowało upań­
stwowienia tegoż zakładu. Dla 45.000 Niemców 
na Śląsku, państwo utrzymuje 7 szkól średnich, 
a dla 200.000 Polaków nie ma ani jednej 
szkoły średniej.

Następnie odczytano rezolucje, które pod­
dano pod uchwałę.

Rezolucje te brzm ią:
1. Wobec wyraźnego brzmienia ustawy 

zasadniczej państwa z 21 grudnia 1867 roku, 
a zwłaszcza jej artykułu 19, wyiaża wiec prze­
konanie, że rząd odmawiając wielokrotnie zgła­
szanym żądaniom upaństwowienia gimnazjum 
polskiego w Cieszynie, którego założenie i 
utrzymanie było jego powinnością — w ja­
wnej stanął sprzeczności z treścią i duchem 
przytoczonej ustawy — albowiem:

a) Śląsk cieszyński jest krajem o miesza­
nej ludności, liczącej około 40.000 Niemców, a 
200.000 Polaków, więc podpada najoczywiściej 
co do ustroju szkolnego pod wzgledem języko- 
wym postanowieniom artykułu XIX ustawy za­
sadniczej z 21 grudnia 1867.

b) Wbrew postanowieniom tej ustawy, 
dzieci przeważającej na Śląsku cieszyńskim lu­
dności polskiej ulegają najoczywiściej przymu­
sowemu kształceniu się wyłącznie w drugim 
niemieckim języku krajowym, skoro rząd. dla 
tej znikającej mniejszości niemieckiej w łym 
kraju utrzymuje 7 państwowych szkół średnich 
z jezykięm niemieckim, natomiast odmawia 
większości polskiej nawet utrzymywania na eta­
cie państwowym jednego gimnazjum w Cie­
szynie.

Wiec wzywa zatem rząd, powołany w in- 
Irresu tronu i państwa, do ścisłego przestrzega­
nia ustaw, aby postąpił wobec ludności polskiej 
na Śląsku, żądającej od lat szeregu upaństwo­
wienia polskiego gimnazjum w Cieszynie, zgo­
dnie z zasadniczemi ustawami państwa i z za­
sadami publicznej moralności, w których ścisłem 
przestrzeganiu każdy rząd wogóle, a tem bar­

dziej konstutucyjny, budującym dla ogółu oby­
wateli przyświecać powinien przykładem.

II. Wiec krakowski wyraża przekonanie, że 
Łoło polskie w Wiedniu, jako liczebnie najpo­
ważniejsze przedstawicielstwo parlamentarne pol­
skie wogóle, w pierwszym rzędzie surową powinno 
wykonywać kontrolę nad rządem w tym kie­
runku, aby ustawy zasadnicze państwa wobec 
wszystkich ludów i obywateli państwa ściśle 
były przestrzegane.

Zadanie to spełniać powinno Kolo polskie 
z tem większą skrupulatnością, że w programie 
swoim polityczaym na pierwsze wysuwa miej­
sce obronę interesów państwa i dynastji, inte­
resów, które właśnie wymagają, aby organiza­
cja państwa nie była pozbawioną wykonywania 
ustaw, jak już sama ich nazwa wskazuje, two­
rzących jego podwaliny.

Z głębokiem jednak ubolewaniem stwier­
dza powszechny wiec narodowy, że Koło pol­
skie zadania tego nie spełnia, skoro udzielałc i 
udziela poparcia swojego rządom naruszającym 
i to nawet na niekorzyść reprezentowanego pizez 
Koło narodu, ustawy zasadnicze państwa.

AViec kiakowski wzywa Koło polskie, aby 
zeszło z błędnie wybranej drogi politycznej, na 
której państwo nie odzyska nigdy swej siły, a 
kraj nasz i naród nadal znosić uędą musiały 
bolesne krzywdy i upokorzenia, podkopujące 
ich byt ekonomiczny i rozwój kulturalny.

Wiec krakowski wzywa Koło polskie, aby 
zażądało od obecnego rządu natychmiastowego 
upaństwowienia gimnazjum polskiego w Cie­
szynie, a góyby rząd nie spełnił tego żądania, 
aby Koło polskie zajęło stanowisko opozycyjne 
wobec gabinetu Koerbera.

Wiec krakowski wzywa posłów demokra­
tycznych z Koła polskiego, aby nadal nie prze­
stali czuwać nad sprawą gimnazjum polskiego 
w Cieszynie i aby w Kole byli rzecznikami wy­
rażonych w niniejszych rezolucjach zapa­
trywań.

Gdyby dotychczas kierująca w Kole wię­
kszość, zasadniczej polityki swojej na korzyść 
sprawy cieszyńskiej, zmienić nie chciała, wzywa 
się posłów demokratycznych, aby zastanowili 
się, czy dalsze pozostawanie ich w organizacji 
klubu, którj sprzeciwia się własnemu zadaniu i 
zaprzepaszcza uprawniune żądania swego na­
rodu, da się pogodzić z mandatem, jaki otrzy­
mali od swoich wyborców.

III. Wiec wzywa wszystkich posłów pol­
skich, bez względu na ich organizację klubową, 
aby wobec parlamentu i rządu byli rzecznikami 
upaństwowienia gimnazjum polskiego w Cie­
szynie.

Po dłuższej dyskusji, w której wzięli udział 
Daszyński, Rotter, Wójcik i socjalista Burda, 
który zarzucił Kołu polskiemu zdradę interesów 
narodowych, pierwszą i trzecią rezolucję przy­
jęto, natomiast drugą odrzucono, a w jej miej­
sce uchwalono rezolucję M i s i o ! k a , wyrażają­
cą nieufność Kołu polskiemu i potępiającą jego 
zachowanie się w sprawie upaństwowienia gi­
mnazjum cieszyńskiego.

' Wiec zakończył się o godz. 10 wieczór.

Budowa dróg wodnych.
Ustawa o budowie dróg wodnych przedło­

żoną będzie — jak donoszą Nar. .Listy — izbie 
poselskiej dnia 18 bm., tj. na pierwszem po­
siedzeniu po świętach. Obejmować ona będzie 
Dudowę kanału Dunaj-Odra, budowę kanału 
Dunaj-Wełtawa między Korneuburgiem a Bu- 
dziejowicanii, budowę kanału Dunaj-Weltawa- 
Łabo i budowę kanału Odra-Wisła-Dniestr. Za­
razem będą uregulowane Dunaj i Łaba w tych

miejscach, w których regulacja okaże się po­
trzebną, Budowa rozpocznie się w r. 1906, a 
ukończoną ma być najdalej do 20 lat. Kraje, 
gminy i osoby interesowane, będą wezwane do 
przyczynienia się do kosztów budowy. Osobna 
komisja czuwać będzię nad technicznem wyko­
naniem budowy.

W sprawie tej otrzymujemy z Wiednia na­
stępujący telegram:

W iedeń  4 kwietnia. Rokowania co do 
budowy dróg wodnych w Austrji, prowadzone 
między referentami ministerstw, są już ukoń­
czone i teraz jeszcze tylko rada muiistrow roz­
strzygnąć ma o wnioskach. AV kołach rządo­
wych sądzą, że budowa kanałów nie rozpocznie 
się przed rokiem 1906, gdyż do tego czasu bę­
dzie trwała rewizja trasj, wypracowanie pro­
jektów szczegółowych i przeprowadzenie wywła­
szczenia.

Komisja taryfowa rady przemysłowej wy­
pracowała w kwestji budowy dróg wodnych 
sprawozdanie i wnioski. AV sprawozdaniu tem 
czytamy, że przez budowę Kanału Dunaj-Odra- 
AVisła oszczędności na przewozie towarów wy­
niosą przeszło 13 miljonów koron rocznie.

DEPESZE ""
telegraficzne i telefoniczne.

Konferencje polityczne.
W ied eń  4 kwietnia. Polit. Corresp. do­

nosi z Berlina, że kanclerz hr. Buelow uda się 
z AVenecji nad jezioro Como i po 7 dniach do 
Berlina powróci. Spotkanie z włoskim prezyden­
tem ministrów Zanardellim w AVeronie nie było 
przewidziane w programie podróży Buelowa i 
wynikło jedynie z przypadkowego (?) równocze 
snego pobytu obu mężów stanu na dworcu w 
AVeronie.

Dar cesarza.
B u d a p esz t 4 kwietnia. Cesarz ofiaro­

wał na rzecz krajowego funduszu pensyjaego 
rohotników rolnych 6000 ko.on i zarządził, 
aby ci robotnicy dóbr skarbowych, którzy nie 
mają dotąd żadnego uprawnienia do pensji, 
byli przyjmowani do krajowego funduszu pen- 
syjnego.

Cesarz w Budapeszcie.
W iedeń  4 kwietnia. Cesarz udaje się 

20 bm. na trzy tygodnie do Budapesztu. Dnia 
29 bm. ma odbyć się bal dworski, na który 
otrzyma zaproszenie cała dyplomacja.

Z  rady przemysłowej.
W i e o e ń  4 kw etnia. Komitet taryfowy 

p-zybocznej rady przemysłowe' uchwalił rezolu­
cję, domagającą się od rządu rychłego wydania 
ustawy, któraby w sposób jednolity uregulowa­
ła przepisy, dotycząc e budowy i ruchu linij ko­
lejowych, służących celom przemysłowym. — 
Oświadczono się również za dalszem rozszerze­
niem sieci telefonicznej mianowicie w kierunku 
do południowych Niemiec i górnej Austrji, tu­
dzież za zniżeniem opłat telefonicznych.

Zmiana gabinetu w Serbji.
Belgrad 4 kwietnia. Dziennik urzę­

dowy ogłasza powołanie nowego gabinetu z 
drem Vuiczem jako prezydentem ministrów 
na czele.

Nowy gabinet składa się z 4 radyka­
łów, 2 neutralnych i 2 bvłych postępowców

Przeciw służbie dwuletniej.
P aryż 4. kwietnia. AV Goulots kilku 

pensjonowanych generałów stanowczo prote­
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stuje przeciw dwuletniej służbie wojskowej. 
Zdaniem ich, byłoby to równoznaczne z sto- 
pniowem rozbrojeniem i wyrażałoby koniec 
Francji.

Streiki.
■ytarsylja 4 kwietnia. Wczoraj rano 

zgłosiło się do pracy około 5.000 robótników 
portowych. Przyjęto tylko 4.000. W mieście pa­
nuje spokój.

G enua 4 kwietnia. Robotnicy tutejsze­
go Towarzystwa dokowego ogłosili strejk, po­
nieważ pracodawcy na żądania ich zgodzić się 
nie chcieli. Z ogółu tysiąca robotnikow pracu­
je około 150.

Dżuma.
K a p szta d  4 kwietnia. Zaszło tu do­

tychczas 315 wypadków dżumy, a z tych 107 
śmiertelnych. Wśród zmarłych znajduje się 22 
Europejczyków

Aresztowanie anarchisty.
M ontceau  le s  min.es 4 kwietnia. 

Aresztowano tu anarchistę Duuhaieta, który 
podburzał żołnierzy do nieposłuszeństwa.

Aresztowanie dwóch niebezpiecznych 
ptaszków.

W ied eń  4 kwietnia. Policja tutejsza 
aresztowała dwóch niebezpiecznych obieżyświa­
tów, którzy w wędrówkach swoich za łatwem 
pozyskaniem grosza, zawadzili i o Galicję. Przed 
rokiem dwaj żydzi przyszli do sklepu jednego 
z tutejszych jubilerów i wybrali sobie klejnotów 
za 1.200 koron. Ponieważ chcieli tym klejno­
tom bliżej się przypatrzyć, prosili jubilera, aby 
im pozwolił zabrać klejnoty do domu, a na 
zabezpieczenie, iż kosztowności zwrócą, zosta­
wili u jubilera list zastawny Banku pomorskie­
go. Jubiler, gdy owi żydzi z klejnotami nie 
wracali, posłał ów list do Berlina, gdzie mu go 
atoli skonfiskowano, gdyż pochodził z kradzieży.

Podobną sztuczkę urządzili ci sami dwaj 
żydzi przedtem w Krakowie. Tam u jednego z 
jubilerów nabrali klejnotów na 3.500 k., a jaku 
zabezpieczenie zostawili list pożyczki chińskiej. 
Okazało się później, że list ten pochodzi również 
z kradzieży to tej samej, co poprzedni Ust za­
stawny Banku pomorskiego.

Aresztowani podali, iż się nazywają Josel 
Krebicki, a drugi Josel Wolpin. Pierwszy ma 
pochodzić z Wilna, drugi z Królestwa. Policja 
sądzi, że nazwiska są fałszywie podane.

Subskrypcja.
B erlin  4 kwietnia. Na wyłożoną wczoraj 

pożyczkę państwową w sumie 300  mil. marek sub­
skrybowano ogółem 4621 mil. marek.

Bilans Zakłada kredytowego.
— W ied eń  4 kwietnia. W alne zebranie 

Zakładu kredytowego (Credit-Anstalt) zatwierdziło bi­
lans i uchwaliło wypłatę kuponu mąjowago po 32 
koron płatnego od dnia dzisiejszego. Dalej uchwali­
ło jednogłośnie przekazać 2 0 ,000 .352  k. uzyskanych 
z emisji 62 .500  nowych akcyj do funduszu rezer­
wowego.

Bilans Lloyda anstryjackiego
— T r y jest 4 kwietnia. Bilans Lloyda au- 

stryjackiego wykazuje czystego zysku 1 ,068 .603  k. 
w porównaniu z rokiem zeszłym o 258 .079  więcej. 
Rada nadzorcza proponuje 4 prc. dywidendę.

P aryż  4 kwietnia. Lekarze stwierdzili u 
prezydenta ministrów, Waldeck-Rotisseau, dru­
gi absces w gardle i doradzają operację.

P aryż  4 kwietnia. Ajencja Hawasa do­
nosi z Tulonu, że znajdujące się tam pancerniki 
rosyjskie otrzymały formalny rozkaz opuszczenia 
zatoki lulońskiej na czas pobytu eskadry wło­
skiej. Rozkaz ten jest rozmaicie komentowany. 
Okręty rosyjskie opuściły zatokę już wczoraj 
wieczorem.

S ofja  4 kwietnia. Rząd przedłożył ks. 
Ferdynandowi wniosek o zniesienie ze względów 
oszczędnościowych reprezentacyj dyplomaty­
cznych w Wiedniu i Petersburgu. Książę opiera 
się temu wnioskowi.

Powstaniu BokserSw w Chinach.
(Telegram ..Dziennika Polskiego*1).
P a ry ż  4 kwietnia. Tutejsze wydanie 

JSewyork Htralda donosi z Pekinu, że Japonja 
zobowiązała się pisemnie wobec Chin ponosić

razem z Chinami konsekwencje niepodpisania 
umowy mandżurskiej, nawet na wypadek, gdyby 
to doprowadzić miało do wojny.

Londyn 4 kwietnia. Daily Mail donosi 
z Jokohamy: Książę K o n u j e ,  prezydent izby 
wyższej wygiosit mowę, w której rozważał 
ewentualność wojny z powodu Mandżurji. Wy­
raził zdanie, że Japonja może liczyć na życzliwe 
poparcie ze strony Niemiec i Anglji i że z po­
mocą swej armji jest w stanie wyprzeć Rosję 
z Mandżurji.

Tientsin' 4 kwietnia. Biuro Reutera do­
nosi pod datą 31 marca, że ko spania piechoty 
niemieckiej o 7 m>l na północ od Tientsinu za 
atakowała i pobiła około 1000 Bokserów. 11 
Bukserów zabito, 15 zraniono, a 39 wzięto do 
niewoli, Niemcy zdoDyli także jedno działo.

K olonia 4 kwietnia. Kocln. Ztg. donosi 
z Pekinu pod datą wczorajszą, że niedawno 
w Cztngsingfu, na południowy zachód od 
Paotingiu wymordowano znajdujących się tam 
chrześeian.

W 0 J a a.
(Telegram „Dziennika Polskiego").
Londyn 4 kwietnia. Biuro Reitera do- 

dnosi: Z puwodu postępowenia Boerów, któ­
rzy chcą zniszczyć koleje żelazne, zastanowiono 
na razie komunikację kolejową w północnym 
Transwaiu. W kolonji przylądkowej są jeszcze 
małe oddziały Boerów.

K R ONI K A.
Djarjusz lwowski
C z w a r t e k  4 kwietnia.
W  kościele archikatedralnym uroczystość umy­

wania nóg o godzinie 8 rano.

Kalendarz. Czwartek (4 ): Wiecz. P. Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 40, zacilód o godzinie 
6 m inut 28

Wiadomości osobiste. Znany i ceniony 
poeta, Jan K a s p r o w i c z ,  wyjechał wczoraj wie­
czorem na dwum.esięczny pobyt do Rzymu.

Kwesta przy Bożym Grobie w kościele St. 
Franciszkanek Najśw. Sakramentu we Lwowie.

Kwestują dziś w W ielki Czwartek następujące 
panie: Od godziny 7 8 Br. Giżycka, od 8 — 9 Ja­
nowa Seferowiezowa, od 9 — 10 Teodorowa Błotni- 
cka, od 1Ć>— 11 Wojciechowska, od 11 — 12 M. Go­
styńska, 12 — 1 hr. E. Dembińska, od 1 — 2 M. Go­
styńska, od 2 — 3 Jadwiga Tabaczyńska, od 3 —4 
Ludmiła Mniszech, od 4 -  5 Hele a Szemelowska, 
od 5 — 6 ks. Jadwiga Sapieżyna, od 6 — 7 Celina 

.Przetocka, od 7 — 8 Słoniewska z córką.
W Wielki piątek t. j. 5 b. m. odśpiewa 

lwowskie towarzystwo śpiewackie Echo pieśni wiel­
kopostne w kościele 0 0 .  Zmartwychwstańców o go­
dzinie 7 wieczorem, pod batutą p. Jana Galla.

W sprawie dostawienia Nowickiego do 
Lwowa otrzymał wczoraj sąd lwowski wezwanie od 
starostwa friedlandzkiego, aby mu na koszta dosta­
wienia Nowickiego przysłano 100 kor., gdyż władza 
tamtejsza nie posiada funduszów na podobne cele.

Zgubiono blond perukę damską wczoraj 
na wałach Hetmańskich w drodze do teatru miej­
skiego. Łaskawy znalazca zechce zwrócić ją  do kan- 
celarji teatralnej.

Okropny wypadek. Karolina Zadzielska, żo­
na konduktora tramwajowego, zamieszkała przy ulicy 
Juzefata 1. 12, wychodząc wczoraj o godzinie 5 po­
południu na chwilę z domu, zostawiła w mieszka­
niu pięcioro dzieci, między niemi 5 letnią Aleksan­
drę. Na podłodze stał samowar z jarzącem i węglami, 
a nieopodal tlaszeczka ze spirytusem Aleksandra 
nie znając zawartości tiaszkl, wzięła ją  ze stolika i 
chciała nalać na węgle. W  tej chwili płomienie 
objęły flaszkę, która pękła i płyn palący oblał suknie 
malej dziewczynki. W mgnieniu oka stanęła w pło­
mieniach. Inne dzieci, przerażone, rzuciły się do 
ratunku o de mogły i umiały, pozostawiając siostrę 
jej losowi. Gdy wróciła matka, zastałe Aleksandrę 
silnie poparzoną na calem ciele. Telofonem wezwano 
pogotoww stacj' ratunkowej, które nieszczęśliwą 
dziecinę, wijącą się w strasznych bolach odw:ozło 
do szpitalika św. 'Zofji. Ze względu, że poparzenie 
jest bardzo silne, niema prawie nadziei uratowania 
biednej dzieciny.

Operetkowe więzienie. W  aresztach m iej­
skich znowu usiłowało wczoraj po wyłamaniu m aru

drapnąć trzech włóczęgów, mianowicie Michał Ste­
faniuk, Lejzor Sterschel i Teodor Filas. Wesoła 
trójka była już na podwórzu, kiedy spotkał ją  stra­
żnik przy bramie. Ostateuznic zmienili tylko loka1, 
bo tym razem umieszczono ich w ,furdydze“ , jako 
bezpieczniejszej i lepsze mającej mury od aresztów 
miejskich.

Skradzione bydlęta. Mojżeszowi Marguleso- 
wi, rzeźnikowi przy ulicy Zamarstynowskiej pod ł. 
44  zamieszkałemu skradziono wczoraj, czy uniknęły 
same z placu Rzeźni, cztery kiowy wartości 1680 
koron. Równocześnie prawie na placu Zbożowym 
skradł ktoś parobkowi Hersza Sehussera Janowi 
Szuszkiewiczowi czarnego wołu, wartości 38 koron. 
Nawiasem mówiąc, nieszczególny to musiał nyć wół, 
tak tanio oceniony.

Defraudacj e na poczcie w Czerniowcacn 
Ekspedytora pocztowego Geyera i jego kochankę Lu- 
kaszównę aresztowano — jak już donieśliśmy — 
w W erestie w Rum anji. Znaleziono przy nich około 
20.00G koron. W spółwinnego w te; defraudacji prak­
tykanta pocztowego Ghobrzyóskiego aresztowano w 
Gzernioweach: drugiego współwinnego ucznia 8-mej 
klasy gimnazjalnej Gramatowieza, który miał byC 
inicjatorem tej zbrodni, dotychczas nie zdołano wy­
śledzić. Gramatowiez otrzyma! od Geyera kilka ty­
sięcy koron.

Bocian przed frontem. W pismach nie­
mieckich obiega dość zabawna facecja o bucianie, 
wychowanym po wojskowemu, który o mało co nie 
przyprowadził uporem swo:m do wściekłości pewnego 
kapitana iygorysty Mianowicie w jednym z garnizo­
nów wirlemberskich, podobno w Ultn, kompanja 
pionierów przyszła jesionią w posiadanie młodego* 
bochna, który w kuchni kompanijnej przebył kry ■ 
tyczną dlań zimę. Tak się wkrótce oswoił z tem 
życiem pomiędzy ludźmi, że w rok później, będąc 
na wolnej nodze, nie przyłączył się do odlatujących 
do Afryk' towarzyszy, lecz w owej kuchni na drugą 
zimę poczekał. Trwało to przez szereg lat z rzędu ; 
ów , bocian-pionier* stal się niemal popularną figurą 
w całym tJlmie. W zimowej porze zabijał swe nudy 
w ten sposób, że zwidzal po kolei dziedzińce koszar 
i godzinami przypatrywał się z ubocza musztrom 
żołnierzy, w czem naturalnie nikt mu nie przeszka­
dzał nigdy. Co więcej i żołnierze i oficerowie — od 
najmłodszego do najstarszego —  mieli dlań taki 
respekt, że gdy dajmy na to, wśród ćwiczeń zwany 
oddział zbliżył się do tego miejsca, które bociau 
obrał był sobie jako swój punkt do obserwacyj, to 
kolumna rozstępowała się odpowiednio i bocian nie- 
żenowany ani potrącany przez nikugo, stał dalej na 
swym posterunku. Pewnego poranku, w podwórzu 
którychś koszar, odbywał kapitan X., znany ze swej 
pedanterji i służbistośei, dodatkową lekcję po rewji, 
nie szczędząc cierDkich wymówek winowajcom, któ­
rzy w obliczu pana brygadjera nie dość szybko — 
zdaniem jego — wykonywali zwroty i tem pa kara­
binowe. Wśród tego kazania opuścił się bociau-pio- 
nier przed frontem kompanji, stanął wprost pioru­
nującego kapitana i jak gdyby chciał mu wyperswa 
dować, że przesadza w swej surowości, że nie­
potrzebnie męczy żołnierzy, wytrzymując icli tutaj 
po uciążliwej rewji, zaczą! głośno klekotać. Kapitan 
w pierwszej chwili zapomniał - -  jak to mówią — 
języka w gębie, a gdy ochłonął ze zoumienia, szor­
stkim tonem polecił odpędzić intruza. Wyskoczył 
tedy z szeregu jakiś podoficer i usiłowat grzecznie, 
ale stanowczo, boćka wyprosić. Nic jednak nie po­
mogło. Bocian potrącany nogą lub pochwą szabli 
powracał uparcie przed kapitana i zabierał się do 
nowej perswazji. W reszcie tego było za dużo i su­
rowemu oficerowi i żołnierzom. Wszyscy parsknęli 
głośnym śmiechem i w rezultacie kapitan skapitulo­
wał przed bocianem, rozkazując oddziałowi powrot 
do koszar. Na placu pozostał boćko z miną tryum ­
fującą.

W raoiie miejskie.' Wenecji toczyły się 
w tych dniacłi ożywione rozprawy nad budową dwóch 
mostów, które prowadziłyby z miasta na 'ąd stały, 
oraz na wyspę Giudecca, gdzie powstał w ostatnich 
czasach szereg fabryk. Radcowie Cerutti i Berlohai 
wykazywali konieczność budowy tych mostów, które 
przyczyniłyby się do przemysłowego rozwoju miasta, 
burm istrz zapewniał, że komisja techniczna ukończy 
niebawem odpowiednie studja. Pod koniec posiedze­
nia zabrał glos przybyły umyślnie w ty,n celu z Rzj 
mu historyk sztuki, deputowany Molmenti, który o- 
świadczył kategorycznie, że mosi na lagunie jest 
zamacnem wymierzonym przeciw sztuce, a most do 
Giudecci jest jeszcze większą zDrc łmą. Rada miej 
ska W enecji nie powinna pod żadnym pozorem do­
pomagać do takiej obrazy estetyki. Przemowa p 
Molmenti’cgo przjjęta została hu znymi oklaskami.
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Oryginalny zwyczaj na dworze angiel­
skim. Jeżeli członek domu królewskiego w Anglji 
•zjawi się przy obiedzie, tzw. etykieta wymaga, aby 
przy końcu biesiady tylko jem u jednem u podano tz. 
plukankę, tj. wodę ciepłą w kubku i na miseczce. 
Inni goście muszą obchodzić się bez plukanki. Po­
czątek tego zwyczaju jest dość dawny i oryginalny. 
Mianowicie w pierwszych latach panowania króla Jerze- 
go'nie wiedziano l.igdy, kto właściwie byt lojalny, a kto 
■Jakobńem. Otóż należało do praktyki tych ostatnich, 
że gdy wychylano toast na oześć króla, oni trzymali 

•swo,e kielichy nad wodą w płukankacli. W ten spo- 
jób miało to oznaczać, że wznoszą toast na cześć 
hkróla za wodami" t. z. w Rzymie albo St. Ger- 
m ains. Gdy jednak len fortel doszedł do uszu Jerze­
go, rozkazał, że przy królewskim stole nie ma być 
dla biesiadników, ani kropla wody postawiona. Otóż 

jakkolw iek słych zaginął już o Jakobitach, zwyczaj 
— jak  tyle innych przestarzałych — utrzymał się 
i obowiązuje do dziś dnia na dworze angielskim.

b m u tn e  w e s e le .  Wzruszający wypadek zaszedł 
rymi dniami w Kisfalu na W ęgrzech. We wsi tej 
miał się odbyć ślub młodego wieśniaka Samuela Bo- 
droma z najpiękniejszą dziewczyną włości Anną San­
dor. Na ukwieconych wozach z wystrzałami rado­
snym i zajechał orszak wesalny przpd kościół, gdzie 
setki ludu stało już zgromadzonych. Panna młoda, 
.promieniejąca szczęściem, podniosła się na wo*ie, 
aby w ysiąść: nagle zachwiała się i padła bezwładnie 
na siedzenie. Rzucono się do ratunku dziewczyny, 
ale był to już zimny trup. Udar sercowy zabił ją  na 
miejscu. Narzeczony z rozpaczy dostał na miejscu 
obłąkania, a cały orszak weselny powrócił do od­
świętnie przybranego domu, jak na pogrzeb.

Figiel malarza. Paryski korespondent Beri. 
Tugebl. cpisuje ciekawy figiel, jaki urządził br. X., 
znanemu w Parvżu skąpcowi, jeden z najwybitniej­
szych malarzy tamtejszych. Hrabia zamówił u artysty 
swój portret, którego jednak po ukończeniu nie 
chciał pfzyjąć, twierdząc, że zgoła nie jest do niego 
podobny. Malarz twierdził, rozumie się, przeciwnie, 
hrabia obstawał jednak przy swojem zdaniu — Cóż 
robić ? — zakończył swój protest artysta. — Skoro 
■ekscelencja twierdzi, że portret jest niepodobny, uie-

mam prawa żądać umówionego zań wynagrodzenia. 
Po wyjściu hrabiego, malarz domalował do głowy 
jego ekscelencji dwoje olbrzymich oślich uszu, po­
czerń potret, w ten sposób przeistoczony, umieścił 
w swej pracowni. W ieść o tej ozdobie szybko dc- 
śzla do uszu hrabiego, który zjawił się wkrótce, 
trzęsąc się z gniewu, w pracowni artysty. Mimo 
gróźb, nie chciał malarz usunąć nieporządanych do­
datków z portretu hrabiego, który wkrótce widział 
się zmuszonym zapłacić znacznie większą sumę, ani­
żeli poprzednio umówioną. Oddając hrabiem u por­
tret, powiedział artysta: Nic dziwnego, że ekscelen­
cja nie poznał z początku swego portretu, wiedzia­
łem jednak dobrze, że trzeba tylko dodać te uszy, 
a eksceleoja pozna w nim zaraz siebie.

M atki literackie i artystyczne.
Repertoar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś w e  c z w a r t e k ,  ju tro  w piątek i w sobotę, 
z powodu wielkiego tygodnia nie będzie przedsta­
wień ; kasa teatralna będzie jednak sprzedawała bilety 
na przedstawienia świąteczne, od godz. 9 — 12 w po­
łudnie i od 3 — 5 popołudniu.

W  n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3 7j 
(po cenach zniżonych popołudniowych) .R om an­
tyczni", komedja w 3 aktach Edmunda Rostanda 
i .W esele przy latarniach1, operetka w 1 akcie J. 
Offenbacha. — W ieczorem o godzinie 77s .T ra- 
\ ia ta" , opera w 4 aktach Verdi’ego. Występ p. 
Ludwiki Marek i p. Aleksandra Myszugi.

W p o n i e d z i a ł e k  popołudniu o godzinie 
3 7 ,  .N aw ojka", komedja w 3 aktach Stanisława 
Rossowskiego. -  Wieczorem o godzinie 7 .W e ­
soła dw ójka", operetka w 3 aktach Cv M. Ziehrera.

W e  w t o r e k  popołudniu o godzinie 3 (po 
cenach zwykłych dramatu) .F a tin ica" , ooeretka w 3 
aktach Souppee’go. — Wieczorem o godzinie 7 
.Straszny dw ór", opera narodowa w 4 aktach Stani­
sława Moniuszki. Gościnny występ p. Aleksandra 
Myszugi.

W  ś r o d ę  „Złote runo", dramat współczesny 
w 3 aktach Stanisława Przybyszewskiego.

W e  c z w a r t e k  po raz pierwszy .Życie na 
żart", sztuka w 5 antach Gaorjeli Zapolskiej.

W  p i ą t e k  „.Manon", opera w 4 ak ta ih  
Masseneta. Pierwszy gościnny występ panny Ireny 
Bohuss w partji tytułowej.

W teatrze wznowiono wczoraj nieśmiertelne 
dzieło Moniuszki .Straszny dw ór", przygotowany 
przez p. Spetrinę z ogromną starannością. Stefana 
śpiewał p. Myszuga, któ y wczoraj był wybornie 
usposobiony, a arja przy zegarze wywołał powszechny 
zapał. P. Jeromin (Zbigniew), Szymański (Miecznik) 
i p. Ludwig (Maciej) wykonali swe partje z prawdzi- 
wem powodzeniem, p. Tarnawski zaś (Skoluba) zbie­
ra! huczne oklaski za dobre odśpiewanie .T e n  zegar 
stary". Hanną była pani Ruszkowska, a Jadwigą 
panna Ludkiewiczćwna; pani Kasprow.czowa śpie­
wała Cześnikową, Damazym zaś. pełnym humoru, 
był p. Jaroński. Wystawa nie zawiodła oczekiwania, 
a stroje były wcale piękne, chociaż niezawsze wierne 
(husarze nasi mieli po jednym skrzydle, nie po dwa). 
Publiczność zg-omadzila się licznie i nie szczędziła 
oslasków zarówno artystom, jak i orkiestrze.

Izba salowa.
B u d zie jow ice  2  kw ie tn ia .

(D efraudacja w Kasie oszczędności).
P rzed  try b u n a łem  przysięgłych rozpoczął 

się w czoraj p roces przeciw ko d w u n as tu  człon­
kom  dyrekcji Kasy oszczędności w T rz eb o n iu , 
w  k tó re j o d k ry to  d e frau d ac je  n a  144 .654  zł. 
G łów ny w inow ajca , k o n tro le r  K o rn e ,, zastrzelił 
się. P o d czas ro zp raw y  s tw ie rdzono , iż. księg. 
K asy p row adzono  bardzo  n ied b ale , a cz łonko­
w ie dyrekcji w cale nie spe łn ia li sw ycb o b o ­
w iązków .

W i e d  e h  3 kwietnia. Zamknięcie giełdy 
o godz. 2 m. 20. Akcje austr. Zakładu kredyt. 
723 50. Akcie węg. Z-akł. kred. 7 1 1 -—, Akcje 
Anglobanku 27 9 '50 , Akcje Unionbanku 565  50, 
Akcje Laenderbauku 434  50, Akcje Bankvereinu

21 SPłR Y D JU N (SŁUPIA fcgA 21

ale Henrykowi, bo poskutkowały wyśmienicie. Przyczesałam 
znowu włosy gładko i czuję się szczęśliwą, jak nigdy, w mo- 
jem państewku, wśród moich bachorków. Przyjdź, a przeko­
nasz się o tem i przyklaśniesz tak samo,' jak tej dowcipnej 
intrydze Henryka.

Oczekujemy cię oboje z upragnieniem
Twoja

Mania.*
Co za przewrotność piekielna! Mania chce wmówić we 

mnie, że Henryk... Nie! To zanadto niedorzeczne i zanadto 
niskie.

Raczej już przebaczyłabym za opryskliwe, z gościnnością 
-sprzeczne, a kobiecemu poczuciu wprost wstrętne — przyjęcie 
w  jej własnym domu.

Przebaczyć jej mogłabym nawet wyrażenie „o głupstwach 
modernistycznych". To, że. Mania chce się od nieb „odsiry 
chnąć" — wyjdzie tylko na korzyść owym „głupstwom", bo ona 
przestanie je sobą kompromitować, a jest jeszcze dość wyż­
szych umysłów pormędzy kobietami, by bronić honoru moder­
nizmu i szerzyć go po świecie.

Jak więc powiadam — ani jedno ani drugie nie dotknęło 
mnie do tego stopnia boleśnie, bym Mani nie mogła przeba­
czyć przykrości.

Ale, jeśli moja "była przyjaciółka usiłuje bezsensowną 
bajką o szerzonej jakiejś intrydze poderwać mi konkietę, którą 
zrobiłam u Henryka, jeśli chce podać tym sposobem co naj­
mniej w wątpliwość jego afekt tak żywy; jeśli usiłuje we 
mnie wmówić, że to wszystko było z jego strony komedją 
dla odstręczenia Mani od „głupstw modernistycznych", które 
z dobrego tylko serca i na jej własne tylko żądanie wpoić, 
próbowałam w to płaskie stworzenie, w tę żółtą cytrynę, 
w  tego koczkodana — takiej naturalnie baczności podawać 
jej nie mogę i nie podaruję do końca życia.

Z kobietą, która zazdrości drugiej kobiecie podboju,

swej pozycji i nie odwrócił przenikliwych swych oczu. peł­
nych blasku i żaru.

— Nie mam odwagi, — usłyszałam głos jego znowu — 
wystąpić z tym projektem wobec Mani,.!, korzystam więc ze 
sposobności, aby panią prosić o pośrednictwo...

— Mnie? Pan wybaczy, ale to już przekraczałoby może 
ramy dozwolonej interwencji. Zresztą, jeśli szczerością mam 
płacić za szczerość, nie widzę nawet przyczyny, dla której 
mielibyście państwo zmieniać mieszkanie, skoro wam ono 
dogodne...

— Czyż nie wystarcza jako przyczyna proces psycholo­
giczny, odbywający się w mojej żonie i... we mnie? O, panno 
Lolu. Wiem, iż prawa nie mam odzywać się do jej wzglę­
dów, ale wspaniałomyślność nikomu nie uwłacza. O, bądź 
pani wspaniałomyślną !

— Żądasz pan rzeczy, — replikowałam, — która bardzo 
łatwo obrocie się może na pańską mekorzyść. Sumienie mi 
nie pozwala przykładać do tego ręki.

Westchnął boleśnie.
— A więc marzenie moje pozostanie nieziszczonenu

A więc ta, z którą losy dzielę, nigdy nie da mi iluzji upra­
gnionej — skoro iuż tylko iluzii pragnąć mi wolno...

Słysząc go tak mówiącego, nie wiedziałam, co począć. 
Znalazłam się w arcyfałszywem położeniu i lęk mnie zbierał 
przed możliwemi następstwami tej niejasnej sytuacji. Trzebi 
było szukać ratunku, obracając wszystko w humoreskę.

— Panie Henryku, — odezwałam się — czy nie lepiej 
będzie dla nas obojga, jeśli poczniemy mówić o pogodzi*-:?

Za chwilę już go nie było. Odszedł widocznie s trapiony, 
aż żal rai go było. Cóż jednak mogłam poradzić? Gdyby to 
jeszcze kto inny, — ale mąż mojej przyjaciółki?

Tego wieczora długo w noc nie tr.jglam zasnąć. Maja­
czyły mi się widziadła dwuznaczne, w których ciągle m y
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5 0 6 ' — , Akcje Bodencredit 938 ' — , Akcje gal. 
Banku hipotecznego — • — , Akcje kolei państw. 
496'50, Akcje kolei poludn. 104*50, Akcje ttam w. 
lit, a) 2 8 9 ' — , lit. b) 2 8 4 '—, Akcje kolei Elbetkal 
5 0 6 '5 0 , Akcje kolei Północnej — * — , Akcje kolei 
Ozrrniowieckiej — • — , Akcje Alpiny 482  50,
A leje  Rima Muranji 5 2 3 '5 0 , Akcje pragskiego Tow. 
żęl.. 1 .795, tow. żel. — ' — , Akcje fabryki biom  
310*— , Akcje tureckie tytoniowe 294 ' — , Oblig. 
węg. indemn. 9 2 '10 , Renta majowa 9 8 '30 , Austr. 
renta Łoron. 9 7 ’40, W ęgierska renta koron. 93*05, 
b 6 1. listy Tow. kred. ziemrk. 91*65, 4 proc
listy Banku kraj. 9 2 ‘— , 4 i pól proc. listy Banku 
kraj. 99 '4 0 , 4 proc. listy Banku hipot. 9 0 '—,
4 i pól proc. listy Banku hipot. 9 8 '2 5 , 5 prnc.
hsiy Banku h ;pol, i0 9 '.r 0, 4 proc. Cal. oblig. propin. 
96 '3 0 , 4 proc. Gąk p o ż . kraj. z 1893 r. 93 ' — ;
4 proc. pożyczka rn. Lwowa 8 7 '5 0 , Losy tureckie 
1C8-I0, Marki 117 62, Ruble 253*50.

— B e r l i n  3 kwietnia. Przy zamknięciu 
wczorajjzej giełdy- Kredyty 227 60, Staatsbahmy 
148*90, Disconlo Comandit 185' 40, Berlińskie Tnw. 
bandt. 1 5 3 '—, L a u r a  212*50, Bochumer 196 50, 
Kolej polu. wschodnio pruska 88* — , Ruble za g*- 
tówkę 216* — , K o le j warsz -wied. 300  25, Kalej 
morza Śródziemnego 98 30, Kolej Meridional 
134*10, Losy tureckie 112 40, Renta wioska -  * — , 
„Harpener* kopalnie węgla 180*50, Kolej Marien- 
knig-Mlawka 73*90, Konsolidation 3 35*50, Lom­
bardy 25*50 Kolej Henry 106*90, Niemiecki bank 
narodowy 128 25, kanada Profered 92*70 Akcje 
żeglugi ham burskiej 124*40.

— W ied eń  3 kwietnia. ( Gid.da to­
warowa). Cukier surowy od k. 23*35 do — * — . Ten­
dencja spokojna. Nafta galicyjska od k. 84*75 do 
— * — . Tendencja niezmieniona. Spirytus o.i koron 

4 1 — do — * — . Tendencja niezmieniona.
B erlin  3 kwietnia. Austr. banknoty S5'2G 

spirytus 44*20.
P aryż  3 kwietnia. 3 % renta 101*27;

mąka 23*70.
F rankfurt 2 kw ietnia. Austr. kredyty

227*40; Kolej państw. m— *— , Laura — * — ,
Bispomo 185*50; Alpiny 212*50.

(R ubryka ta  n ie pochodzi od red ak c ji, k tó ra  te?, n ie b ierze 
n a  sieb ie  żadnej za  n ie  odpow iedzia lności).

Sensacyjne powieści
po bajecznie niskich cenach

nabyć można

w administracji SM M SA  (Lwów, ul, AiafleiBicta 10)
a mianowicie :

„ BIEDNI LUDZIE powieść M. Gawalewicza 50 ct. 
„NAD JEZIOREM*, powieść Józefa Rogosza (w 2 

tomach) 90 ct.
MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA", powieść Juljusza de Gastyne, 

cena 30 ct.
„JASNOWŁOSA", powieść z francuskiego (25 arku 

szy druku), cena 40  ct.
„O MĘŻA", powieść z francuskiego, 25 ct.

Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct.

Drobne Ogłoszenia
M  Iłf h a le rzy  za  10 w y razó w ; n a s tę p n e  p*  l 1/ ,  h a l.

AHllinWał D r. F ed ak  p rz e n ió s ł sw o ją  k a n c e la rję  n a  u licę 
n U W U l a l  S y k stn sk ą  1. 4 8 . 291

R H p ttf  w ’zy ,o w e> za Pr  mżenia, k a rty  i listy  ś lu b n e , wy- 
D IIG I J  k o n y w a  p o  n isk ich  cen ach , zak ład  arty siy czn * - 
litograficzny  A n to n i P rzyszlak  w e L w ow ie, n l. L indego  4.

Rll tiiunoiopia w  d o ran  Pra y H offm ana O p a ta
llll W]UllJl(blA> ]. 28, są  od  1 m a ja  b. r. do  w ynajęc ia  
4  p oko je  z k u ch n ią  n a  11 p , a ra  z 2  pokoje z k u ch n ią  
w parterze .

R y h l f ln l l i  e lek tryczne, g ro m o c h ro n y , telefony, n a jm n ie1 
UfcWUIIRI u rząd za  w  m iejscu  i n a  p ro w in c ji M iklosz, 
sk ład  p rzy b o ró w  elek trycznych , L w ów , R ynek  36. 281

F f r n n n i r  1 ' e^n *czy p o trz e b n i z a ra z  Z głoszen ia adrn in i- 
LK U ilU III s tra c ja  R u c h u  N aro d o w eg o  L w ów , S ykstu sk a  
3 5  n a  odpow iedź m ark ę . 295

| l l 4  m o żn a  żąd a ć  cenn ika  to w aró w  korzennych  k a n d ltr  
K azim ierza  A dam skiano, L w ów , C horążczyzna 14.

K p y y t p  g robow e, im itac ja  b rz o z y  z tab licam i, w roz- 
m aity ch  w ysokościach  i g rubośc iach  G ościcki, 

L w ów , ul. G roaecka 36. 25C

■U g t ł u j a f g  M asa m igdałow a fn t SO ct., M asa oize.dk*-
W8 UlflęlA w a t't. #0 e t . P e m a d k i do u b ie ra n ia  t a r ­
to  w ft. 8 0  c t., C ukry d esero w e v k a rto n ie  ft. t  zł., Cze­
k o ladk i ft. 1 zł. 2 0  ct., K arm elk i ft. 60  c t., B a ran k i ad  
10  c t do 2 zł. W szelk ie  zam ó w ien ia  n a  T orty , 
P rz ek ład an ce , S ern ik i, M akow niki, K ołacze i t. p. wy tu 
n u je  s ta ra n n ie  C uk iern ia  C eesiaw a S ch n e id ra , Lw ów , Ba. 
to rego  32.; 273

■Jar ó u i j a f a  w ina w y b o rn e : H egelaya , fo k a jsk ie , p a
H A  O W Ię lA  zn iżonej aen ie  u  p an i A nny  N eu p an e r, Kc-
chanow sk iego  6. 2W

feinilP7Vf>i»lb[ ru ty n o w a n a , o so b a  s ta rsza  p o sia d a ją .,,1 
H aU G & jIm u IR A  g ru n to w n ie  język n iem ieck i, fran c u sk i i 
m uzyki perfek t, życzy so b ie  p rzyjąć p o sa d ę  n a  w si d a  
p an ien ek  z? m ie rn e m  w y n ag ro d zen iem  B liższa w iad o m aśń  
pod  1. .T. H . nauczy c ie lk a , w d am u  pan i S cher, u lica  K a­
z im ierzow ska 1. 32.

Parcelę budow laną, obok  g łów nego  d w o rca  sp rzed am  
za  1 800  zł. B eg ińsk i P o ln a  7. 288

P n C 7 l l k l l i b  l&d n e  p o m ieszk an ie  S I  pokoji p rzynależy toś. 
rU ftK H R H ją  w odociąg i dc Maja. Szulc  A kadem icka 28.

M E  B a a p n t  p ieczen ia  c ia s t d rożdżow ych , to rtó w , cia- 
Udu nccc|ll saek, ro b ie n ia  lodów , lik ierów  i t. d ., w y­
d a n ie  d ru g ie  p rzez  a u to rk ę  „P rak tycznej k u ch n i"  ftóeą  
M akarew ieżow ą do  n ab y c ia  w  księg arn iach  ln b  u  a u tn rk ;, 
L w nw , Ciclia i .  C ena *2 ko rony , n a  w ysyłkę 4 0  h a l. 289

U l ; . .  F rie d rich ó w  9, obok se in in a rju m  nauczycie lsk iego  
UllliA 3 pokoje, w odociąg . 202

i m o nogram y  do h a ftu  b iałego lu b  ko lo row ego  
przyj*muje do  w ybicia  łian d e l tow aró w  d ro b ia ­

zgow ych A n ton ieg*  E n d ersa , R ynek  26. 290

O dpow iedzialny  za re d a k c ję :

Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański.

W łaśc ic ie le  i w jd a w c y :

Dr. K. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp,

Z d ru k a rn i M. S e lim ilta  i Sp.

2B * SPIR Y D JO N

jedne i te same występowały osoby: ja, Mania i jej mał­
żonek — coraz to w innem ugrupowaniu.

I przypomniałam sobie dopiero wtedy, że projekt 
zmiany mieszkania sama przekazałam byłam Mani, jako 
jedną z najbliższych reform.

A teraz walczyłam... przeciw temu projektowi tak za­
wzięcie !

Wśród niecierpliwości upłynęło kilka następnych dni 
z rzędu; oczekiwałam mej przyjaciółki jak zbawienia, ale nie 
przyszła.

Najpotworniejsze domysły zaczęły snuć mi się po gło­
wie, ploszvły mi sen nawet, a jakkolwiek przy świetle dzien- 
nem śmiałam się z nich na głos, wieczorem wracały uparcie 
nie dając mi spokoju. Owładnęło mną niepojęte zdenerwo­
wanie i chorobliwa prawie chęć dowiedzenia się, co słychać 
w domu moich przyjaciół. Nie mogąc doczekać się Marji, po­
stanowiłam — poraź pierwszy niewzywana — sama ją od­
wiedzić.

Zmieszała się, ujrzawszy mnie, a zmieszanie jej oddziałało 
i na mnie. Czułam, że pomiędzy nami dwiema, jakiś cień 
stanął i jakby murem chce nas oddzielić.

— Jesteś bardzo uprzejmą rzekła Mania chłodno, pro­
wadząc mnie na kanapę.

— Co się z tobą dzieje? — spytałam.
— Ze mną ? A  no coz ma dziać się ? K r o c z ę  p o  d r o ­

dze postępu, spieszę bez światła, budzę w sobie ideały no­
wej kobiety, czy jak to się tam nazywa.

W głosie jej drgała gorycz i gniew tłumiony. Przyznam 
się, że gdyby w tej chwili los przeniósł mnie byf nagle na 
drugi koniec świata, wcale nie wzięłabym mu tego za złe. 
Wypadało jadnak zachować spokój i tym sposobem zażegnać 
burzę, wiszącą w powietrzu.

— Moja droga Maniu — poczęłam. — Musiała ciebie 
widocznie spotkać jakaś przykrość. Ale nie powinna; sobie
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byle drobnostki brać do serca. Życie nie samymi darzy nas 
kwiatami...

Uśmiecnnęla się złośliwie.
— Masz przedziwny dar deklamacji — rzekła. — Po­

winnaś była poświęcić się scenie.
— Maniu — odparłam, powstając — przedtem ty 

mnie nie rozumiałaś, a ja teraz nie rozumiem ciebie.
— Mnie się zdaje — brzmiała jej odpowiedź — że mj 

się już nigdy nie zrozumiemy. Natomiast doskonale oboje 
rozumiecie się z moim mężem i żałuję bardzo, że nie ma go> 
w domu, bo przecież, jeśli przyszłaś, to nie dla mnie.]

Tego było mi już za wiele. Zmierzyłam Manię od stóp 
do głów hardem spojrzeniem i z podniesioną głową wyszłam, 
ani słowem nie odpowiadając na obelgę.

Zbyteczne dodawać, że rozchorowałam się z irytacji. 
Przykuta przez kilka dni do łóżka, pilnie popijając herbatę 
z pomarańczowego kwiatu i zażywając cali bromatum, 1 zale­
wałam się gorżkiemi łzami na myśl o ohydnem posądzeniu. 
Pytałam także własnego sumienia, czy cięży na mnie jaka 
wina. ono zaś rozgrzeszało mnie zupełnie. Bo, że p. Henryk 
porównawszy swoją żonę ze mną, uczul się bar&ziej pocią­
gniętym do mnie, niż do niej, w tem, jeśli była czyja wina, 
to chyba wina Marji, ta mianowicie, że pod każdym wygięciem 
nie mogła równać się ze mną. Ubolewałam nad nią i nad 
sobą i nad Henrykiem, bo ostatecznie i jemu trudno dziwić 
się, że tak, a nie inaczej pokierował swem uczuciem.

Ale Maija nie poprzestała na tej zemście.
Parę dni temu dostaję od niej list następującej treści: 

„Droga Lołu!
Wybacz moją porywczość. Sprawa wyjaśniła się ku zu­

pełnemu memu zadowoleniu. Teraz dopiero widzę, że ów cały 
afekt Henryka ku Tobie i jego niby podejrzane z Tobą kon­
szachty miały za cel wzbudzenie we mnie zazdrości i odstry- 
chnięcir. innie od głupstw modernistycznych. Nie biorę ich za


